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S tr a ż  nad m o rzem
NISZCZENIE M IN  BRYTYJSKICH W YRZUCONYCH PRZEZ FALE MORSKIE NA BRZEO
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miecka m.Niemiecka maryniifr- 
ka wojenna "'wciąż 
wykrywa i niszczy 
pola minowe zało­
żone przez Brytyj­
czyków na wschod­
nich wodach Atlan­
tyku. Poza lym spe­
cjalne oddziały prze­
szukują wybrzeże, 
gdyż każda burza 
zrywa kotwice i wy­
rzuca na brzeg mi­
ny. Na górnym zdję­
ciu widzimy sześć ta­
kich „jajek szatań­
skich" zaniesionych 
przez fale na brzeg.

■

Miny wyrzucone przez lale na brzeg niszczy sią przez wysadzenie ich w powietrze. Żołnierze 
podkładają właśnie materiał wybuchowy pod miną.

Często rozluźnia slą uszczelnienie min I ładunek zamaka. Na zdję­
ciu widzimy jak oficer należący do oddziału saperów bada próbkę 

zawartości angielskiej miny.
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Na lewo: <
I łylko le j,w  ziemi
swiaoćiy, £ t  »« tvm 
miejscu unieszkodli­

wiono minę.

Na prawo:
Resztki brytyjskiej 
m in y  wysadzonej 

w powietrze.

Wśród silnej detonacji mina eksplo­
duje. Już teraz nie będzie mogła 
przynieść zagłady żadnemu okrętowi 

niemieckiemu,



KRAINA RUBINÓW
szczególności cyny, wydobywanie szlachetnych kamieni stanowi 
emyslu. Najczęściej natrafia się tu na rubiny, które wypłukuje się 
1 _ _ _ _ _ _ _  c“ 'u “ l’ł ,d>°nych płuczkach.

Fel: Seiler 1 
Transoiean 2

Powyżej: •
ZBIÓR RYŻU

Burma jest przeważnie.krajem górzystym, pokrytym lasami. U podnóża gór w dolinach, 
na wielkę skalę kwitnie uprawa roli. Klimat Burmy zimę mroźny i suchy, w lacie ciepły 
i wilgotny sprzyjajęcy specjalnie uprawie ryżu, którego zbiory wynoszę tutaj rocznie 

trzy miliony ton.

ŻYWA KRONIKA
Chociaż azjatyckie kraje południowe i wschodnie 
mogę się pochlubić starymi literaturami, piękny­
mi i bogatymi, to jednak po wsiach i miastecz­
kach położonych w odległych zakęlkach Azji 
żywe słowo odgrywa o wiele większę rolę niż 
pismo. Tu jeszcze można często natratić na 
wędrownego gawędziarza, który przenosi się 
z miejsca na miejsce, z jednej miejscowości 
do drugiej i opowiada mieszkań­
com nie tylko wienze i różne le­
gendy, ale i ostatnie wiadomości. _  i

JAPOŃCZYCY POSUWAJĄ się NAPRZÓD
Według komunikatów głównej japońskiej kwatery cesarskiej, 
japońskie sity zbrojne przekroczyły rzekę Chindwin w pobliżu 
granicy burmeńsko-inayjskiej i pozostaję obęcnie w ścisłej 
współpracy z jednostkami hinduskiej armii narodowej. Powyżej: 
Japońska piechota przeprawia się przez rzekę w burmeńskiej 
dżungli. —  Na prawo: Nawet mosty wysadzone przez brytyj— . 

czyków nie sę w stanie powstrzymać japońskiego marstu,. -...
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Je ze względów politycznych Józef Bonaparte, brat Napoleona I. Naj­
świetniejsze zresztą tego rodzaju widowiska urządzali zawsze sami 
królowie z okazji rótnych uroczystości. W Madrycie co lato odbywały 
sle pod koniec XIX wieku pod wysokim protektoratem panującego 
wspaniale walki byków na korzyść szpitali, na Plaża de Heros, który 
jest cyrklem otoczonym siedzeniami na podwyższeniach 1 szeregiem 
łóz. Podobne amfiteatry znajdują się niejako „obowiązkowo" we 

*  wszystkich większych miastach Hiszpanii, bo jest to „samo przez się 
' zrozumiałą'* ambicją ich mieszkańców. JakZeby mogło być, Iżby 
8 większe miasto hiszpańskie bodaj raz w swej historii nie gościło 
*  w swych murach Jakiegoś słynnego pogromcy byków, który przeclet 

byle gdzie nie będzie walczyli Zęby 
podobną ambicję pojąć we wszelkich 
najdelikatniejszych nawet jej odcle- 
nlach. na Iq potrzeba być Hiszpanem...

, królowaj 
da la faz.;

Od niepamiętnych cza­
sów największą po­

pularnością z szeregu 
wielkich Imprez publicz- 
w danym już wypadku 
narodowym, cieszą się 
w Hiszpanii słynne na 
cały świat walki byków.

Walki owe wzięła go- 
rącokrwlsta Hiszpania 
w spadku po starożyt­
nym świecle, bo znała je 
Już bohaterska Grecja 
obok igrzysk Ollmpll- 
skich. kultywowała Je 
zwłaszcza T e s s a 1 1 a , 
uprawiano je w Rzymie 
także Jako „milą dla 
oka" odmianę zapasów 
gladiatorów za czasów 
cesarstwa, jakkolwiek 
cesarze I papieże często 
Ich zakazywali.

Jeżeli chodzi o zaakli­
matyzowanie się w a lk  
byków na terenie Hisz­
panii, stały się one nie­
mal jej „krwią I kością", 
trudno też wyobrazić so­
bie Hiszpanię bez poję­
cia toreadora, areny cyr­
kowej z powalonym na 
niej bykiem, rozentuzjaz-

Powyłej:
„O l

Bohstankl iywoi

Wleleż Uklch głośnych Igraszek z rozwścieczonym bykler 
Hiszpanów w olbrzymim cyrku w Sewilli, zbudowanym n 
nych, z kamienia, mogącym pomieścić grubo ponad M.000 wl 
występujący w walkach, według „historycznego" podziału ts 
Pierwsi, to pikadorzy, walczący konno, w dawnym stroju hi 
nl w twardy pancerz 1 bardzo długą dzidę, zadającą począł* 
zwierzęciu. Drudzy, to chulos, albo banderllleros, piesi sz 
w różnobarwne wstęgi, mający za zadanie drażnić wszelkim 
Ostatnia grupa ma nazwę matadorów czyli rzeżnlków. a ul 
tym — bronią zaś dzlryt, którym ostatecznie dobijają byka, 
„przepisanym" składzie i w „historycznych" ubiorach zap 
wszystkich widzów na imprezę przybyłych, odbyła się nlei 
ków we wsi podmadrycklej, Escorial, a epoką reprezento’ 
odżyły czasy Karola IV. czyli schyłek XVIII i początek XI 
śnlcy przybyli uroczyście w pochodzie, który 
otwierał „wysoki" urzędnik zarządu gminnego. »

rlcadores, z lancami w 
m stroju rycerskim n 
h owacje nleprzejrzanj

~ -— i
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arenę. Wiwaty tłumów wzmagają się. Wylatują wysoko w po­
wietrze nakrycia głowy, mienią się w słońcu połyskliwe wachla­
rze dam... To na cześć właśnie wkraczających głównych szei- 

I mierzy, espadas. w pięknych strojach, > obnażonym mleczem 
w prawej ręce, z muletą czyli małym prętem zakończonym ka­
wałkiem Jasnej materii w lewej, zajmują miejsca na arenie. Chwi­
la cisty 1 znowu gromkie okrzyki tłumów, gdy u wjazdu do cyrku 
pojawia się... najautentyczniejszy dwór J.K.M. Karola IV I Gwar 
powoli przydcha, bo oto na dany znak wpuszczają na arenę byka. 
Ogłupiały mrowiskiem ludzkim byk zatrzymuje się niemal na 
środku areny. Jużl Wachlarz „królowej" pochylił tlę w dółl Walka 

rozpoczyna siei Dojeżdżacze wykonują pierwszy atak: starają tlę 
lekko ukłuć byka w łopatkę. Dalej dziesięciu do dwunastu ptca- 
dores atakuje bez przerwy. Teraz banderllleros uciekają się do 

małych pałeczek, <10 cm długich, z haczykami na końcu, ze 
strzępkami papieru zwisającymi z drzewca. Śrubowym ru­
chem wpychane w sierść na karku byka powodują zapalenie 
się papieru, co powoduje rzucanie się byka na pierwszego 
napotkanego przeciwnika. Teraz glos ma toreador-espada. 
Nagle byk runął naoślep na espadę. Szybki jak błyskawica 
cios espady... Byk chwleje się, bluzgnęła krew... Za chwilę 
matadores wywloką z areny martwe cielsko byka . . . 
Widowisko „historyczne" — skończone. Stef. Krasiński



V I  usiał dw a razy łączyć się, by w reszcie 
posłyszeć po tam tej stronie telefonicz­

nego przew odu głos Eweliny. Rozdrażniło 
gc to, znużyło tak, jak  zaczynało go męczyć 
i nudzić w iele innych, m niejszych jeszcze
drobiazgów.

M iał w szystkiego dość. Czuł przesyt, nu ­
dę i bezsens egzystencji. N ie in teresow ało  
go nic, nie pociągało, nie bawiło. N aw et 
Ewelina . . .

Nie zryw ał znajom ości jedyn ie  dlatego, 
że gdyby to zrobił, nie zostałoby mu już nic. 
Ta kobieta nie teprozentow ała bynajm niej 
ani celu  jego życia, ani uczucia, ani specjal­
nych jego zain teresow ań — tylko pew ne je ­
go przyzw yczajenia, k tóre  dla niego miały 
jeszcze przecież jakąś wartość.

— Hallol Bruno, to ty? Jakże się cieszę! 
Przyjdziesz jak zw ykle o ó s m e j? .. .  A ch1 
wiesz, m ałe ostrzeżenie . . . Karol zaczyna 
urządzać mi sceny . . . Boję się, że za dużo 
już podejrzew a i nasze szczęście może się 
sm utno skończyć . . .

— Ach! Ewelinko! — ziew nął do apara tu  — 
stajesz się nudna z tym i niezm iennym i 
ostrożnościam i. Niczym nie odbiegasz od 
pospolitego typu m ężatki zdradzającej z ca­
łą pełnią św iadom ości i również z pełnią róż­
norodnych a n ieuzasadnionych obaw, stra ­
chów, czarnych przeczuć.

— Bruno! Jes te ś  bez serca! Zam iast dodać 
mi odw agi i pocieszyć, ty mi jeszcze urą­
gasz . . .

— Czy możesz w ogóle przypom nieć mi 
jakąś sytuację, w której ja bym ci nie u rą ­
gał? Nie bądź śm ieszna! Sama sobie chyba 
zdajesz spraw ę, że tw ojem u mężowi jest ca ł­
kiem w ygodnie ze m ną jako przyjacielem  
domu. N ie myśli o rozwodzie, choć dużo się 
dom yśla . . .

— Ja w łaśnie tego jednak się obawiam. 
N apraw dę nie je s t  w esoło . . .

— Przypuszczam, moja droga, że stw arza­
jąc fikcyjne ..niebezpieczeństw a" i panikę, 
chcesz dostarczyć mi silnych wzruszeń, pod 
niecić. Tak sobie mogę logicznie tłum aczyć 
t tn  tw ój niepokój, te a larm ujące listy p isa­
ne w rozhisteryzow anej ostrożności na ma­
szynie i bez podpisu . . . Ale, słuchaj, Ewe­
lino. dla mnie nie ma już silnych wrażeń. 
Jestem  uodporniony na w szystkie. N ieczu­
ły. Przestałem  umieć cieszyć się, smucić, 
przerażać . . .

— Cóż to za specjalna chandra dzisiaj, ty 
zblazowany poeto!? Wiesz, czytam  po raz 
dziesiąty już chyba tw oje „Kobiety z daleka 
i z bliska" i uważam, że pow ieść jest św iet­
na. N ie dziw ię się, że uczyniła cię sławnym  
w przeciągu kilku dni po w yjściu z druku. 
Dlaczego teraz nie stać cię ani na jedno zda­
nie? Czy ostatecznie weźmiesz się do tej no­
wej pow ieści obiecanej dla redakcji „Ty­
godnika", czy nie?

— Ale skądże! M owy nie ma! Nie posta­
wię naw et pierw szej dużej litery, p ierw sze­
go zdania w pierwszym  rozdziale, p ierw ­
szego tomu! . . . Ale przypom niałaś mi tę 
przykrą spraw ę. M uszę pójść do redaktora, 
przeprosić za zawód, psiakość . . . Pójdę za- 
laz, a po ósm ej będę u ciebie. Mąż w yjeż­
dża, praw da?

Gdy zatrzaskiw ał za sobą drzw iczki au to ­
matu ulicznego, na przeciw ległym  trotuarac 
ujrzał sm ukłą, drobną złotowłosą panienkę 
mocno w niego w patrzoną. Pomyślał, że jest 
raczej rzeczą przyjem ną być tak , bajkow o 
przystojnym , postaw nym , a przy tym sław ­
nym pow ieściopisarzem  uw ielbianym  i oblę- 
ganym  przez kobiety, będące jednocześnie 
tem atem  i natchnieniem  jego trzytom ow ego 
dzieła — a rzeczą dotkliw ie n ieprzyjem ną 
jest na pew no fakt niem ożliwości w zrusze­
nia się na widok każdej szykow nie umalo­
w anej buzi i szeroko rozw artych w podziwie 
ocząt . . .

R edaktor Tym ianow ski pracow ał jeszcze 
mimo późnej godziny nad świeżym m onta­

żem razem  ze swoim rozśw iergotanym , ko­
lorowym stadkiem  sekretarek , stenotypistek , 
urzędniczek.

— Ach! Drogi mistrz w reszcie przyszedł — 
roztkliw il się redakcyjny  ty ran  w itając przy­
byłego — cóż z naszą umową? Przyniósł nam 
pan coś ładnego, coś choćby niedługiego, 
na parę num erów w odcinkach?...

— Nie. Nic nie mam. I w ątpię . . .
— Może w arunki nie odpow iadają? Prze­

cież zgodzim y się jakoś panie Bruno. Kilka 
tysiączków  chętnie dołożę. Kto panu da w ię­
cej? Krzyżołowski w yda ślicznie, elegancko, 
książkowo, ale czterdziestu nie da naw et 
W ierzbickiem u . . .

— Ależ w arunki doskonałe mi pan daje! 
I u  nikogo innego n »  pew no nie będę w y­
dawał! . . .

—- Bo widzi pan. panie Bruno, to jest tak: 
„Tygodnik" niedługo dopiero w ychodzi . . . 
Były w ielkie w kłady, bo miałem gotów kę, 
na nic pieniędzy się nie żałuje-, papier, for­
mat, ilu strac je  pierw szorzędne. Ale poczyt- 
ności nie mamy. Ani popularności. A gazeta 
musi zacząć się opłacać. Jedna, choćby k ró t­
ka pow ieść pana Brunona, w odcineczkach, 
ładniutko, z w inietkam i . . .  i tysiące egzem ­
plarzy idą . . . podw ójny nakład. S tajem y na 
nogi, nabieram y rozm achu i „Tygodnik" 
w szyscy czytają, choćby potem  już sobie pi­
sała tylko jak aś tam początkująca literatka... 
W ięc co do honorarium  dla pana, na pew no 
r.ie będziem y się targow ać . . .

— C hętniebym  służył panie redaktorze, 
ale szkoda mówić o tym. Nie napiszę teraz 
nic. N ie potrafię. N ie znajdę tem atu . . .

— O kobietach! Panie Bruno! Pan tylko 
o kobietach! To dla pana! Nic innego. Pisał 
pan „K obiety z bliska i z daleka". N iech pan 
pisze „Kobiety stąd i stam tąd". Może zły 
tytuł? Pan jest niezrów nany . . . Dla nas . . . 
no co? Kobieta, jak  kobieta . . .  A pan znaj­
dujesz typy, podpatru jesz sy tuac je  . . . No, 
co tu gadać . . . ta len t . . .

— Cóż z tego, kiedy dziś ńie napiszę nic. 
N aw et o kobietach. Tym w ięcej może nie 
o kobietach. Tem at w yczerpany. W łaśnie po­
znałem „kobiety z bliska" i poznaję je już 
„z daleka". N ieciekaw e. Zawsze jednakow e. 
Można je tak łatw o przejrzeć, odgadnąć.

— W sw ojej pow ieści przedstaw iał pan 
inaczej.

— Ach, w tedy miałem natchnienie i szczę­
śliw e złudzenie, że w arto  się niemi zająć, 
że napraw dę są  ciekaw e, zawsze inne. Tyle 
im czasu poświęcałem , entuzjazm u, studiów, 
myśli. Po to, żeby napisać szczęśliw ie po­
wieść i . . . nieszczęśliw ie przekonać się, że 
bezsensow nie pochlebiłem  im tylko. Zawsze 
są takie  sam e. W szystko można przew idzieć: 
W ychodzą zamąż, polem  zdradzają, potem  
męczą siebie i w ybranego ponurym i horo­
skopam i a m ęża-rogacza wzmożoną przew i­
du jącą  pieszczotliw ością. P isują listy szyf­
rem, albo m aszynowym  pismem, bez podpisu 
i płaczą przez telefon.

Może zdaw ało mu się tylko, ale w koło 
zgrupow anych blisko siebie główek m łodych 
biuralistek przeleciało jak lekkie tchnienie

jedno nazw isko: — „Ewelina W ichertow a".
. . . Zgadywały, że mówił m yśląc o tej ko­
biecie w łaśnie? W ięc był aż tak sławny, ze 
do najbardziej szczegółowych danych zna­
no jego życie pryw atne? Zmarszczył się jed ­
nak od razu, bo w takim razie i Karol Wi- 
chert może rzeczyw iście być tak dokładnie 
poinform ow any i może wreszcie się znie­
cierpliw ić . . .

— .Nie, redaktorku! Na razie nie piszę nic. 
Może kiedyś. Przeżyję coś ciekaw ego. Znaj­
dę jak iś problem, choćby pozory problemu, 
jakąś zagadkę, o rozw iązanie k tó re j zechcę 
się pokusić i w tedy od razu pow ieść będzie 
w- kilka dni napisana.

Znad jednego  biurka w rogu sali pod­
niosła się złoto-blond głów ka i w ielkie źre­
nice w ejrzały na Brunona . . . Jak ieś szczę­
ście do blondynek. Tamta na ulicy była tak ­
że ... . N aw et podobna . . .

— N iepotrzebnie pan redaktor się zastrze­
ga. N igdzie indziej nie będę drukow ać, tylko 
w pańskim „Tygodniku". Na pewno. Prze­
cież obiecałem. Do w idzenia panu! Do w idze­
nia paniom!

O dchodząc zdał sobie sprawę, że napisałby 
nową powieść, gdyby ty lko zaczął m yśleć ' 
in tensyw nie, płodnie myśleć. Dać z siebie 
ten w ysiłek i zainteresow anie. O czym jest 
myśleć, gdy w szystko się już przeżyło, po­
jęło, gdy nic nie trzeba zdobywać, bo samo 
wchodzi w rękę, ani o nic martwić, bo troski 
cofają się same? Jak ieś w yśnione, fan ta­
styczne zdarzenie! W dzisiejszym  w ieku po­
stępu, zm aterializow ania, trzeźwości, udo­
godnień, ułatwień, praktyczności?

W stąpił na czarną kaw ę do cukierenki na 
przeciw  gm achu redakcyjnego. Przed ósmą 
wyszedł stam tąd i skierow ał się w prost na 
A leje. Karol W ichert w yjeżdża! co trzeci 
dzień w ieczorem  do M yślenic w swoich ban­
kow ych spraw ach.

Z drugiej strony ulicy patrzały  na Bruno­
na w ielkie oczy blondynki. Rozśm ieszyła go 
to. Czy to była ta pierwsza, czy ta druga, 
a może już trzecia z kolei. „Dziś dzień blon­
dynek" pom yślał — „Ewelina czw arta".

Mysi o Ewelince bynajm niej nie pow strzy­
mała go w chęci dogonienia nieznajom ej. 
Jednakże  dziew czyna zorientow aw szy się, 
jaki obrał kierunek, poszła naprzód, prędko, 
aż stracił ją z oczu. Dochodząc do e leganc­
kiego gm achu przy A lejach, doznał w raże­
nia, jakby był obserw ow any. Był przyzw y­
czajony do zainteresow ania, ciekaw ych 
spojrzeń tłum u. To tow arzyszyło mu stale. 
A le teraz w m rokach wieczoru, w zacisznej 
dzielnicy — w okoliczności, w k tó re j n a j­
m niej ‘chciał być zaobserw ow any.

Przypom niał sobie słow a Eweliny, że mąż 
od niedaw na nosił się z m yślą skorzystania 
z usług pryw atnego  detektyw a, by dow ieśA 
żonie je j n ielo jalność wobec siebie. Niby 
niepow ażnie miało to być powiedziane, ale 
Ewelina od tego czasu boi się, by mąż na­
praw dę nie zaczął przem yśliw ać nad ew entu­
alnością rozwodu. Rozwód z bogatym  ban­
kierem, oficjalnie z je j winy, odpow iednio 
głośny w konsekw encji skandal tow arzyski 
i w yrzeczenie się uw ielbianego dziecka, k tó ­
re zostanie przyznane ojcu . . . Ewelina wo­
łała nie ryzykow ać . . .

G dyby tak pow iedział Ewelinie o swoim 
w rażeniu, że czyjś śledzący wzrok odprow a­
dził go aż do progu jej domu? . .  . W suw ając 
sw ój klucz do zatrzasku drzwi wchodowych. 
przew idyw ał w jak  rozszlochanym , pesym i­
stycznym  nastro ju  będzie i bez tej w iadom o­
ści Ewelina. „W iem na pewno, że m iałem p o ­
przedników, m anipulujących rów nież co 
trzeci w ieczór w tych drzwiach, tym samym 
w łaśnie kluczem. Przypuszczam jednak, że 
w każdym  w ypadku, każdy z nich w ięcej so­
bie obiecyw ał po tak iej w izycie . . . "

S tojącego w m rocznej klatce schodow e) 
nie opuszczała pewność, że jest znów obser­
wowany. Drzwi za sobą zatrzasnął, nikt za 
nim z ulicy nie wszedł — więc nie był to ten 
sam osobnik. Ktoś drugi. Czyżby W ichert 
zaangażow ał całą policję?

— N iech pan nie zatrzym uje się, panie 
Brunonie — usłyszał w yraźny szept, gdy za­
mierzał zapukać um ówionym sposobem do 
drzwi W ichertów  na pierwszym  piętrze — 
niech pan idzie w yżej . . ,

Z mroku w ychyliła się sm ukła postać ko­
bieca i lekko, aczkolwiek stanow czo wzięła 
go pod ram ię:

— Mam do spełnienia delikatną misję, b a r­
dzo dla pana ważną, ale chodzi w pierwszym 
rzędzie, by pan uw ierzył, że jestem  mu życz­
liwa. Jest pan śledzony. Pan W ichert nie po­
jechał do M yślenic. Tu jest list do pana od 
pani W ichertow ej —

Nic nie mogło go przekonać, że list pocho­
dził faktycznie od Eweliny. Ale w łaśnie to, 
że był bez podpisu, maszynowym , bezoso-

MIU HUtJACHU Fot: P.B Z.

bistym drukiem  — było dowodem na jis to t­
niejszym : „Zdaję całą spraw ę sprytow i i życz­
liwości pani I. Merif oddaw czyni tego listu. 
Musisz zaufać je j bezw zględnie. N ie mogłam 
w cześniej zapobiec tw ojem u przyjściu. Do­
wiedziałam się poufnie, że Karol dziś finguje 
ty lko sw ój w yjazd. Z ostaje w m ieście i za­
m ierza w raz z przedstaw icielem  policji udo­
wodnić mą winę. W idać, chce rozwodu. Spo­
dziew ają się tw ojej u mnie w izyty. Pani 
I. M erif mieszka p iętro  w yżej. Je s t nam życz­
liwa. wic o wszystkim. Spędzisz u niej pa ię  
kw adransów  a odwrócisz ode mnie raz na 
zawsze ciążące mi już bardzo podejrzenia. 
Zawsze tw oja . .

Jak  na Ew'elinę i rodzaj sy tuacji w jakiej 
go pisała — list był nadzw yczaj rzeczowy 
i przytom ny.

— Chodźmy — pociągnęła go nagląco za 
rękaw  mioda kobieta — oni są pewni, że pan 
jest u pani W ichertow ej i n ieom ieszkają za­
pew ne naocznie się co do tego przekonać. 
Pani W ichertrfwa uda wówczas zbudzoną 
niespodziew anie po nocy . . .  Strasznie roze­
spaną . .  . Zdumienie, oburzenie . . .  i zupełna 
niew inność. Pan zejdzie później i detektyw  
ujrzy, z jakich drzwi pan w ychodzi i z k tó ­
rego piętra. Już widzę jego m in ę . . .  — za­
śm iała się dźwięcznym, bardzo sym patycz­
nym głosem.

Szedł za nią zupełnie niespeszony niebez­
pieczeństw em  kom prom itującej sytuacji. Byl 
tylko zły, że narzucono mu pew ne w ytyczne, 
których musi przestrzegać, i, że in icjatyw a 
leży w ręku nieznanej kobiety a on w ystąpić 
musi w tych okolicznościach jako  bezwolny, 
bierny, dostosow ujący się do wym agań 
chwili.

— L1 mnie jest bardzo brzydko. W ynaj­
muję ty lko jeden mały pokoik u w łaścicielki 
tego m ieszkania. Niech pana to nie z raża ! ...

Gdy stanęła  w smudze św iatła płynącego 
z ośw ietlonego korytarza, zobaczył w reszcie 
w yraźnie nieznajom ą. Była drobna, szczupła, 
w skromnym zimowym płaszczyku popiela­
tego koloru . . a gdy zwróciła ku nizmu 
twarz! . . .  Ach! To była ta blondynka zauw a­
żona na ulicy Te same w ielkie, w w yraziste j 
opraw ie oczy . . .

— My widzieliśmy s ię  już, praw da? — za­
pytał im pulsywnie.

— Może — blado odpow iedziała, p rę d z iu t­
ko w epchnęła go nieom al do ciasnego po­
koju, zmieszana dziwnie podejrzliw ym  spoj­
rzeniem gospodyni, w ychylającej się z ja ­
kichś drzwi do przedpokoju.

To, co przeżył w m aleńkim  pokoiku piętro  
wyżej, nad m ieszkaniem  W ichertów , to cze­
go doznaw ał i o czym myślał w konsekw .n- 
cji tych paru kw adransów  — było najdziw ­
niejszą przygodą w całym jego życiu, by­
najm niej nie ubogim w przeżycia. Każdy 
szczegół, każdy nastró j, każda m inuta dobrze 
utkw iły mu w pamięci . . .

Pokój był mały, zaw alony tandetnym i, sta­
rymi meblami, w oknach nie było firanek, 
bezpretensjonalne, iście pensjonarSkie łóżko, 
żadnych serw etek, poduszeczek, figurek i in­
nych drobiazgów, cechujących zaw sze po­
koje  kobiece. Robił w rażenie zgoła n ieza­
m ieszkałego . . .  Ale w idocznie uboga loka­
torka spodziewała się wizyty, bo m ałe biu- 
reczko założone było talerzam i j  p rzekąska­
m i. sucharkam i i ciastam i. Przyrządzone ap e ­
tycznie. w ytw ornie, ze smakiem.

—- N iech pan się nie dziwi: Pani W icher­
tow a dbała o to, by czuł się pan tu tak d o ­
brze, jak u n ie j . . .  Pam iętała, by nie byl pan 
głodny . . . Poleciła mi naw et zakupić w szyst­
kie w ieczorne gazety . . .

Poczuł się napraw dę (o dziwo!) jak u sie­
bie. Zamiast spodziew anego rozdrażnienia, 
w ypływ ającego z gruteskow uści sy tuacji — 
zupełny spokój, odprężenie. Puste ściany 
biednego pokoiku i pełen prosto ty  strój mło­
dej jego m ieszkanki, sw obodne je j obejście, 
stw orzyły może przez kontrast w łaśnie z o to­
czeniem, do jak iego  był przyzw yczajony — 
miłą atm osferę. C ieszył się niejako, że 
oszczędzona mu będzie konieczność uspoka­
jania  żalów i obaw Eweliny, że spędzi w ie­
czór inaczej, niż zwykle. Intrygow ała go 
i niecodzienna sy tuacja  i w łasna w niej rola 
i tw arz now opoznanej kobiety

Była bardzo .młoda, w cale nie taka ładna, 
jak  zdaw ała się na ulicy. Piękne, puszyste 
włosy koloru p łynnego złota nadaw ały tw a­
rzy miękki, dziew częcy niem al wyraz. Oczy 
były głębokie, m yślące i jakby w tej chwili 
specjaln ie skupione.

— Nie uwierzę, by pani W ichertow a miała 
w łaśnie dziś tyle przytom ności, by m yślała 
o przyrządzaniu dla mnie w ym yślnych prze­
kąsek, tym w ięcej, że nigdy tak tkliw ie 
o mnie nie dbała i będąc u niej sam musia- 
łem fatygow ać się do sp iż a rk i. . .

— Nie mówiłam, że pani Ewelina przyrzą­
dzała to wszystko. To już moja koncepcja 
1 małe pół godzinki roboty. Ale mam polece­
nie i obow iązek niedopuszczania, by pan był 
głodny, albo znudzony, czy zły . . .

G łodny już nie był, gdy w spólnie w ykań­
czali pierw szy półmisek kanapek jeszcze lep­
szych, niż na to w yglądały. A przecież było 
ich w ięcej. Znudzonym w yjątkow o się nie 
czuł, a gdy patrzał w łobuzersko uśm iech­
nięte oczy pani Merif — nie był naw et zły .. .

N ieznajom a jadła z równym jak on ap e ty ­
tem. Może nigdy nie miała dla siebie tak 
smacznej, obfitej kolacji? . ..

— Ach! Zapomniałabym ! Przecież mam 
rów nież trunki! Nie wiem, co pan pija? Ko­
bieta nigdy się nie nauczy, jak ie  wina podaje 
się w k tó re j porze dnia i do jakiego posiłku. 
Może pan sobie coś jednak wybierze? . .  .

Ciąg tia ls iy  nastąpi
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Przedświąteczne, wielkie pranie . . . 
Nawet lala nie próżnuje!
Bierze mydło w sztywne rączki.
Swe sukienki prać próbuje . . .

Trzeba ładnie być ubraną.
Będzie w Święta gości wiele!
Prędko, prędko . . . Szuru, szuru . . . 
Pierwsze święto już w niedzielę!

Przedwojenne mydło chyba!! 
Tyle ślicznej piany daje , . , 
O jej! Pełno też na ziemi! 
Lala w pracy nie ustaje . . .

*

Czas ucieka, chwile lecą . . . 
Rośnie ciągle biała góra, 
Ledwo lali głowę widać!
To dopiero awantura . . .  I I

Hej! Na pomoc! Gwałtu, rety!
Gdzie z wanienką lala stała.
Nie ma lali . . .  z góry piany
Kokardeczka wyglądała!!

Fol: Schostal

T łiu ro  pisania podań.
”  Nie byłoby w tym 
nic ciekaw ego — ta ­
kich biur jest setki — 
gdyby nie biała tab li­
ca, śmieszna i rażąca 
błyszczącą pow ierzch­
nią i świeżym, czerw onym  napisem na zaniedbanej szarości 
m uru. „Biuro pisania podań koncesjonow ane" — oczywiście 
— „w łaściciel: Jan  Dołęga" i „godziny urzędow ania od 8-me) 
do 4-tej".

To.w szystko. A biuro?
M ały pokój o zakratow anym  oknie, ścianach niekoniecz­

nie rów noległych, na k tórych niew praw ne naw et oko obser­
w atora, w yczytać mogło historię kilku pokoleń, w których 
życiu sceny obyczajow e z rzucaniem rondli w łącznie nie były 
rzadkością. Św iadczyły o tym podejrzanie brunatne plamy 
po zaw iesistych sosach na ścianach.

Ale były to h istorie przebrzm iałe i zam ierzchłe. Dziś było 
tu  biuro pisania podań. W łaściciel — jak wyżej. 1 o sosach 
nie było mowy. A że były ślady w yżarte w iekiem  i dobrą 
wolą uw iecznienia się poprzednich mieszkańców w formie 
tak oryginalnej i n iepraw dopodobnej? Tak — to było dzi­
waczne. Ale, czy mało rzeczy dziwacznych na świecie?

Jan Dołęga, nie był co jasne, życiowym  niedołęgą. Nomen 
omen i tu spraw dzało się cudownie, co ma m iejsce we w szyst­
kich regułach, o ile nie mamy do czynienia z w yjątkiem , co 
zasadniczo zmienia postać rzeczy. M ówiąc językiem  Jana, 
w łaśnie Dołęgi, la w yjątkow ość z literatury  czyni w spaniałe 
i w skutkach zapew nione podanie. A poniew aż Jan  prócz 
zdolności szybkiego pisania na m aszynie i redagow ania po­
dań był a raczej byw ał filozofem, ciekaw ym  w yjaśniał o Ile 
i dlaczego cenniejsza jest jego praca niż każdego innego 
pisarza, nie w yłączając M ickiewicza.

Ale tego przepięknego dnia kw ietniowego, nie biuro podań 
i nie praca zaw odowa spięła zmarszczkami w ąskie czoło J a ­
na. Oczy, uk ry te  za szkłami okularów, w ędrow ały daleko 
i staw ały  się nieobecne w pokoju ścian nierów noległych, 
jak go, w nastro ju  lirycznym  będąc, nazywał.

Ewa! I czy to nie zrozum iałe? Idąca w iosna i ciepłe św iatło 
gasnącego już o tej porze słońca, k tóre zarum ieniło w stydem  
oblicza zaplam ionych ścian, cisza panująca po godzinach 
urzędow ania i Jan  z zaplecionym i na karku rękom a, nie­
obecny i rozm arzony.

Przecież wiosna, kw iecień i Ewa ..  .
A że byty i podania? To w tej chwili niew ażne. Tak. Nie 

słyszał nigdy je j głosu, nigdy nie zwróciła się do niego ani 
jednym  słowem, a jednak nie mógł o niej nie m yśleć. N ie­
bieski płaszcz, kapuza obrzeżona czarnym, lśniącym fu ter­
kiem, jasne, pszeniczne włosy, tak żywo przypom inające 
lato i słońce. Ale inne niż dziś. Letnie i upalne. Nie umiał 
sobie w yobrazić je j oczu. Je j oczy? Z pew nością będą ciemne 
o granatow ym  błysku. Tak!

Pukanie silne i energiczne i o tej porze nieoczekiw ane.
— Proszę! — M achinalnie w stał z krzesła i podszedł kilka 

tych odm ierzonych, krótk ich  kroków  w kierunku drzwi, jakie 
staw ia się w m iejscach ciasnych, o ograniczonej powierzchni.

Drzwi otw ierają  się szybko i w mózgu Jana rodzi się ni­
czym nieuzasadniona myśl:

— Może Ewa?
— Dzień dobry, a może, szanowny panie dobry wieczór! 

Ja  się na tym nie znam, — i niski, zdyszany głos gościa, 
ściągającego  kapelusz ruchem nerw owym  i śm iesznie wątłym 
przy przytłaczającym  ogrom ie przybyłego, zadrgał w pokoju 
o zam ierających św iatłach.

A potem szybkie spojrzenie małych, św iecących oczu 
i szybkie pytanie:

— Czy pan mnie zna?
— Nie. Nie mam przyjem ności, niestety, a czym mogę 

służyć . . ,
— To cudow nie — już spokojniej i pew niej praw ie za­

śpiew ał przybyły — to praw ie wspaniale, czy pan nie uważa?
— Jeżeli panu tak w ygodniej. A le czy podanie do . . ,
—  Nie. Nie podanie. Pan pozwoli, że spocznę. Tak. Cu­

dow nie . . .  i to że pan mnie nie zna. Choć to dziwne — cień 
rozczarow ania przem knął po tw arzy i cienkie blade wargi 
nieoczekiw ane w masce człowieka o proporcjach rzeżnika 
z urodzenia, stały się na moment linią — ale tak lepiej. Pan 
wybaczy. Spraw a poważna i że się tak w yrażę: intym na. —- 
Przym knął oczy, sm akując to cudowne, dziwaczne słowo — 
intym na i . . . dyskrecja?

— Tak. To jasne, ale czym mogę szanow nem u panu . .,
— Nie tak prędko. W ie pan, ja się lubię zastanowić. Bo 

ostatecznie spraw a jest pow ażna i . .
— Intymna. Tak. Wiem. I jestem  gotów służyć, o ile to 

będzie w m ojej mocy. I gdyby pan był łaskaw . . .
— Powoli. W idzi pan, spraw a poważna i w ym agająca dy­

skrecji. 1 mogę dobrze zapłacić i nie podanie, a . . .  Bo ja 
je j nie znam. Pan to rozumie. I ja, ja nie powiem, że kocham, 
ale ja nie umiem tego odpow iednio w yrazić i chcę, żeby 
m yślała inaczej niż to  jest możliwe patrząc na mnie. Tak, to 
nie będzie podanie.

— Tylko?
— List. — N iespokojny kotpus gościa uspokoił się na 

chwilę, odpoczyw ając po wysiłku sam oobnażenia. — W ięc, 
widzi pan, list. List do niej, kobiety, k tórą kocham. Czy pan 
się śm ieje?

— Nie, w yjątkow o dziś -  nie. A le pan wybaczy, to sp ra ­
wa intym na i . . .

Przed oczyma Jana  stanęła Ewa. Czy ten człowiek mógł 
mieć podobne przeżycia? Ten pan, który  zdaw ał się każdym 
słowem przepraszać w szystkich a jednocześnie grozić w y­
pełnionym  dobrze portfelem  i żądać dyskrecji, bo „wie 
pan — spraw a". . .

— W ięc chodzi mi o napisanie listu. Nie powiem panu na­
zwiska. Imię też niekonieczne. Napisze pan list. Sądzę, że 
nie spraw i to panu trudności. Może być podobne do poda­
nia, tylko napisane cieplej. I niech będzie niezwykłe, ładne. 
Pan pew nie nie jest poetą, ale . . . tak o miłości, i że jest 
ktoś, k to  o niej ciągle myśli i że praw ie kocha. List. Czy pan 
się godzi? — ręka o krótk ich  palcach, czerw onych i śm ie­
sznych szukając rów nowagi, usiłuje na próżno zapiąć roz-‘ 
piętę, grube futro.

— W ięc mam napisać list do niew iasty. Pan jej nie zna. 
Na kiedy?

— Przyjdę ju tro . 1 proszę pam iętać kochany, list. Cena?
— Przyjdzie pan ju tro  — pomówimy. Dobrze?
— Do widzenia!
Drzwi zam ykają się z trzaskiem  i dopiero teraz zauważa 

Jan  Dołęga, że w jego biurze jest praw ie ciemno. N ie zau­
ważył tego przedtem . W yniosły, pokaźny brzuszek, krótk ie 
palce, których lepkość ciepłą i niesm aczną wyczuł przy 
uścisku i list o — miłości. List do Ewy. A le nie do jego 
Ewy kochanej i nieznanej.

Je s t godzina piąta Teraz chw ilę spaceru i może ją spotka. 
N ajczęściej spotykał ją  o tej porze. Nie miał odwagi przy­
znać się, że nie pilnością powodowany przesiadyw ać w biu­
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rze po godzinach urzędo­
wych, k tóre w tej chwili 
w ydało mu się okropną, 
obmierzłą norą. W yczeki. 
wal na Ewę. Czekał na 
daw kę swego codzienne­
go szczęścia. I wydawał

się sam sobie śmiesznym.
Spojrzenie rzucone przez niezbyt czyste okno i na twarz 

w ypłynął uśmiech. Idzie Ewa. W ięc dziś też ją zobaczy 
będzie mówił do niej bezgłośnie, i będzie szczęśliwy. A może 
przeprosić i podejść do niej i powiedzieć je j wszystko? Prze­
cież nie będzie pisał idiotycznych listów i nie będzie pisał 
podania o miłość.

Szybko włożył kapelusz, zdenerw ow anym i palcami zapiął 
płaszcz i wyszedł. Zgrzyt zam ykanych drzwi, w ilgotne po­
wietrze, głęboki oddech i pTzed nim stoi Ewa, patrząca roz­
bawionymi oczyma na jego w spaniały, kolorowy. Szyld. Tak 
Oczy są ciem ne o granatow ych błyskach.

— Czy mogę pani pomóc? — uchylając kapelusza pow ie­
dział cicho ale odw ażnie — czy pani czegoś szuka?

— Nie. Podziwiam. Jeżeli chce mi pan pomoc w tej prze- 
cudow nej czynności — proszę. Czy nie wie pan, czy w łaści­
ciel tego w spaniałego szyldu, jest równie błyszczący?

— Jan  Dołęga, do usług szanow nej pani — kapelusz jesz­
cze raz spłynął z głowy Jana, a twarz jego, mogąca służyć 
za cudow nie realistyczny w tej chwili model do postaci 
św iętych męczenników, stała się in teresująco biada.

— Ach. to pan. W ie pan, w spaniały szyld. 1 tak dobrze 
się złożyło, że poznałam jednocześnie w łaściciela. Biuro p i­
sania podań. To w spaniałe zajęcie. In teresujące. Ale czy nie 
uważa pan, że za długo podziwiam y?

— Ja podziwiam panią i nie od dziś.
— Czyżby?
— Tak. I chciałbym  wiedzieć, czy nie wyrządzam  pani 

tym czegoś przykrego?
A potem daleki spacer przez miasto, jej miasto i miasto 

Jana  Dołęgi, od ju tra  może ich miasto. Było rozkosznie, W io­
sna, wiosna, wiosna a potem  Ewa, Ewa, Ewa . . ,

Rytm je j kroków i jego sta je  się coraz bardziej podobny 
Niepodobna odróżnić. Cicho zapada mrok. Są za miastem, 
za jego wieczornym  zgiełkiem. W m ieście też jest wiosna 
Ale inna. A tu z Ewą wiosna, jak iej nie było nigdy i gdyby 
nie nieszczęsne biuro podań i ten nieszczęsny list o miłości, 
Jan  byiby najszczęśliw szy z ludzi. Gdyby nie list . . .

Ale jest już późno. O statn ie  chwile, które chciałoby się 
przedłużać w nieskończoność.

— Panie Janku, już późno. N iestety, ale muszę pożegnać. 
Do widzenia!

Nie. Nie ma innej rady. I wiosna juz nie jest taka, jaką 
była przed chwilą. Ulice, domy, przechodnie, to w szystko 
jest takie, jak co dnia. Szare i n iein teresujące. Ach, ten list.

I śpiew ał pan Jan  Dołęga poem aty rozjaśnione chwilami 
radosnej nadziei i m ilknące cieniem  zw ątpienia. M ówił do 
sw ojej Ewy to wszystko, co w ym arzył w snach jasnych 
i tych niedaw no przeżytych chwilach, kiedy była tak nie 
daleką, taką kochaną, z tą podniesioną głową, patrząca na 
jego cudowny, kolorowy szyld.

1 to w szystko pisał w czarnych szeregach niepozornych 
liter, ucieleśniał marzenia niedościgłe, rojone w rozgorącz­
kow anym  mózgu.

„Nie znam Cię Pani, a jednak jesteś mi bliska i potrzebna 
Potrzebna jak pow ietrze, jak słońce. Czy Ty wiesz o tym? 
Bez Ciebie czas, k tóry  muszę przeżywać, s ta je  się ciężarem 
który trudno unieść. Zm aterializow any czas. Godziny zdają 
się składać z setek warstw  o tw ardości stali. Przeżywać je, 
to znaczy przew iercać każdą po kolei, przebijać każdą z osob­
na sekundę — cierpieć."

„A kiedy mogę Cię widzieć! . . . Dlaczego nie jestem  po­
etą! M arzenia oddałbym Ci w szystkie, znalazłabyś je w m o­
ich oczach, tętn iące życiem i praw dą."

„Bylebyś chciała spojrzeć w moje oczy". . .
Gorące, rozdygotane palce uderzały w klaw isze maszyny, 

k tóra zdaw ała się dziś tętnić innym niecodziennym  stuko­
tem. W pokoju o ścianach nierów noległych zakw itła poezja. 
Kwiat wonny, barw ny, a le . . . kw iat tylko. Ju tro  zw iędnie 
spadające płatki objaw ią zapom nieine i koniec chwil m i­
nionych.

Jan  podniósł się znużony z krzesła. Tak. Koniec. I w lei 
chwili wydało mu się, że sprzedał sw oją miłość, sw oją ta ­
jem nicę słodką i tylko sw oją i je j lepkim rękom człowieka, 
którv może dobrze zapłacić za list o miłości.

Ręce bezsilnie opadły wzdłuż bioder, głowa pochyliła się 
nisko.

W mózgu zabrzęczały słowa:
— I ja mam pieniądze. I mogę zapłacić . .
Zwrot i dwa kroki dzielące Jana  od m aszyny . , • Moment. 

Rozdygotane palce w yciągają z walca zadrukow any papier i
. . .  a jednak jesteś mi potrzebna i bliska . . . 
a potem powoli, powoli ręka w ędru je  na stół — chwila

nam ysłu — kapelusz, cicho szczęknęły drzwi i ulica i noc 
i m arzenia . . .

«• »

Godzina czw arta. M aszyna przykryta czarnym  ceratowym  
pokrowcem, niesam ow icie błyszczy w szarości pokoju. Jan 
Dołęga niespokojnie spogląda na zegarek. O piątej spo tka­
nie z Ewą. I może • przyjdzie w łaściciel napisanego listu? 
M inuty trw ają długo. Zdają się nie ko ń czy i. W każdej z nich 
zda je się mieścić tysiąc myśli. Siedem minut po czw artej.

Szelest w okolicy drzwi budzi Jana  z zam yślenia.
— Proszę! Ach, to pan.
— Czy list napisany? — i ręka w ilgotna i m iękka spoczy­

wa w ręce Jana. — Tak? To doskonale! To cudownie!
— Proszę. Pan będzie łaskaw  przeczytać i osądzić. Cena., 

pięćdziesiąt złotych.
A potem  w szystko jak z podaniem . Prosto i bezosobowo 

A przecież w tym sprzedanym  liśrie  jest jego . . . Ewa.
—- Tak. N apisany nieźle. Może — oczy stają się w ąsk i­

mi szparami — może byłoby lepiej gdyby pan wspomniał 
też i o tym, że ja  mam środki. Jestem  . . . no mogę sobie na 
n iejedno pozwolić. W ie pan, in teresy  idą nieźle . . . Ale i tak 
może jest dobrze. N ie ośmielam się krytykow ać. To nie moja 
specjalność . . .  I cudow nie się złożyło, że nie proszę o spot­
kanie. Dziś w yjeżdżam . Interesy drogi panie, interesy . .
A tak, list zaintryguje, a potem napisze pan drugi . . .  i Ewa 
przyjdzie.

— Jak! Ewa?
Czy pięćdziesiąt złotych mało może? Pan taki zdener­

wowany... Jeżeli się uda, możemy pomówić o gratyfikacji
— Czy ta pani ma na imię Ewa?
— Ach! Możliwe. Ale pan wybaczy - dyskrecja i do 

w idzenia'
— Do widzenia!
I w biurze pisania podań do władz i urzędów  jest znowu 

cicho. Godzina czw arta trzydzieści, potem piąta i Ewa.
Dokończenie no ulronir I t-ltj



/''h ry itus Zmartwychwstały mocą Swego Bóstwa — to rękojmia odkupienia 
ludzkości i zadatek je j przyszłego zmartwychwstania, to ideologiczny 

charakter tryumfu Dobra nad Złem, to festum festorum — święto święt w ca­
łym tego słowa znaczeniu.

W tym jawno zadokumentowanym po wsze czasy zwycięstwie życia nad 
śmiercię odzwierciedla się, odwieczne prawo natury, budzące w cięż nowy 
byt z prochów minionych pokoleń, wiodące w słoneczną wiosnę jutra dnie 
zimowego snu, lodowej martwoty i odrętwienia.

Staropogańskie uroczystości ku czci bogini wiosny Ostary znalazły w po­
jęciach chrześcijańskich głęboką symbolikę religijną owianą duchem, nowej 
wiary — wyrosłej z nauk i wskazań Tego, Który z wysokości krzyża wskazał 
ludzkości drogę ku Prawdzie i Pięknu.

Z biegiem stuleci tradycja Świąt Wielkiej Nocy nie straciła nic ze swej 
dostojnej powagi i radości, zanikły może jeno częściowo obrzędy odnoszące 
się do czasu jej trwania, skrócone i przepisami kościelnymi ostatecznie 
unormowane.

Wiele z tych atoli zamierzchych obrzędów, noszących nalot pochodzenia 
ery przed-Chrystusowej przetrwało w wielkanocnych zwyczajach i wierze­
niach ludowych, będąc łańcuchem łączącym czasy nasze z tą tak odległą 
epoką.

I co ciekawsze, to ludowe podejście do Wiełkamocy nie nosi charakteru 
jednolitości ogólnej, ale w różnych stronach chrześcijańskiego świata po­
siada swe odrębne cechy, z których jedynie żmudnymi badaniami porów- 

Cśąj daht? na Ur. 10-uj

Fowyłaj:
KOMU ISZ LOS 
MHIII BOKUCZTI
Stuknięcia łajkami 
o tiabia powodują
lakta lu nia wróiyć 
lobia, kio „moc- 
nlajiry" na dolę 
idących dni. gdy

Fol; Curolal

Wuyilkia

prawdllwy klopoll

cz»z mi wszą- wba 
DIII TAK SAMO'
Fiianki i obok okryło 
twiaiymi poetkami galotki— 
•oć al«|ako lymbolictna



WŚRÓD WIELKANOCNYCH TRADYCYJ
Dokończenie

nawczymi da się wyprowadzić wspólne po­
chodzenie.

Dowodzi to raz — przenikania wzajem­
nego kultury z obszaru na obszar i miesza­
nia się pojęć, legend i zwyczajów, z drugiej 
strony mamy tutaj najwyraźniej do zaobser­
wowania zdolności twórcze fantazji ludowej, 
pozwalające na upostaciowanie pewnych 
symbolów, religijno-moralnych i zasłysza­
nych gdzieś podań czy opowieści w obycza­
jach okresu wielkanocnego.

Trudną — lub zgoła niemożebną jest rze­
czą ustalenie czasu powstania tego czy inne­
go zwyczaju ludowego — gdy zaś chodzi 
o wielkanocną obrzędowość ludową, najlep­
szym tutaj określeniem byłoby powiedzenie 
„stare — jak świat!"

Zapalanie ognisk wielkanocnych, pochody 
z zielonymi gałązkami, święcenie wody, spo­
rządzanie pisanek, szukanie po łąkach i ogro­
dach barwnych jaj — „zamawianie" urodza­

jów, wróżby i przepowiednie — to olbrzymia 
księga przyzwyczajeniowego kultu bardzo 
zmieszanych ceremonij, obchodów, uroczy­
stości i wspomnień ery przedchrześcijańskiej 
i symboliki kościelnej Nowego Testamentu.

Znanymi są nam bodajże z grubsza nasze 
wioskowe nastroje i obyczaje wielkanocne. 
Poszukajmy, i to nie daleko czy identycz­
nych niemal lub podobnych nie ma gdzie 
indziej.

Dla przykładu, zajrzyjmy w okresie W iel­
kiej Nocy nad rzekę Schwalm, dopływ Eder’y 
w prowincji znanego miasta Darmstadt.

Może nigdzie w tej mierze co tam właśnie 
na pierwszy plan Świąt Wielkanocnych wy­
bijają się pisanki, nieodłączny atrybut dzie­
cięcych igraszek przedwiośnia. Malowanie, 
ukrywanie ich, poszukiwania i związane 
z tym lokalne prognozy, to tak bardzo cha­
rakterystyczne dla tych stron pojmowanie 
Wielkanocy.

Symbol odradzającego się życia — jajko, 
dozna je też niemniejszych „honorów" w jo­
wialnej Bawarii.

Tutaj kunszt zdobnictwa ja j w okresie 
Wielkiej Nocy stanął na wyżynach prawdzi­
wego artyzmu. Również i pod względem dzie­
cięcych zainteresowań nie stoją pisanki owe 
w cieniu, ba — są nawet nieodzownym po­
darkiem dla dzieciarni, wyglądającej ich 
z utęsknieniem, jak drzewka w wieczór grud- 
,niowy . . .  A w pierwszy dzień świąt — kto 
nie miałby na sumieniu uplecionych z mło­
dych gałązek rózg, służących do „wygania­
nia" zimy, kto nie zjadłby bodajże kilkuna­
stu do południa jaj, „na twardo", ten nie jest 
dobrym chrześcijaninem katolikiem i do sto­
łu wielkanocnego siadać mu się nie godzi . ..

Czy nie wie ktoś, co to są „bazie"? Chyba 
takiego . . . niedokończonego na umyśle nie 
ma wśród nas! Wielkanoc bez „bazi", to nie 
do pojęcia! Nie do pojęcia byłyby tak samo 
Wielkanocne Święta bez gałązek brzozo- 
wych z młodym pączkowaniem na Mora­
wach.

Młodzież ma za punkt honoru ubranie ca­
łego domu brzeziną, naciętą wśród wesołego

nastroju w Wielkosobotnie popołudnie i trzy­
maną do „okwitnięcia" w naczyniach z wo­
dą, co znowu ma swe wróżby i zgadywania 
przyszłych dni.

A wieleż radosnego zadowolenia przeży­
wa starowina — dziadzio, uczący „wyczer­
pująco" wnuczka jak należy pleść rózgi, by 
długo wytrwały i dochowały się aż do przy­
szłej Wielkanocy!

Wnuczek słucha i pomimo pojętności my­
śli sobie, że czasem lepiej by było, by rózga 
nie zanadto długo „wytrzymała"...

Kiedy zaś do wnętrza odświętnie oddy­
chającego domu wpadną promienie bladego 
jeszcze ale już wiosennego słońca, gdy blask 
ich przewinie się po ludzkich twarzach i o- 
złoci zwiewną pieszczotą delikatną zieleń 
młodziutkich pędów, wówczas coś zakołacze 
żywiej w duszy i do ust napłynie mimowol­
nie dziękczynienie — dobrze, że już zima 
skończyła się, że to już Wielkanoc i Wio­
sna, a z nią chwała Ci, Panie i Zbawco, 
Zmartwychwstały Chryste!

NOWOCZESNE PAROWE 
ZAKŁADY WULKANIZACYJNE 

.G W A R A N C J A ’
wł. FR. K O Ś  C l A N E K  
Warszawa, ul. Księięca 19 

lei. 9-31-64

W  dom u obok codziennych  
zajęć od pow iada jąc  na p y ta ­
nia m ożna p rzero b ić  Szkołę  
H an d lo w ą i o trzy m a ć  św ia ­
dectw o ukończenia  o p e ł­
nych  p raw ach . Zap isy p rz y j­
m u je  i p rospekty  w ysy ła : 
S e k re ta ria t K orespo ndency j­
ne j S zko ły  H an d lo w e j przy  
P ub l. K up . Zaw o d o w ej Szkole  
w R eichshof, H o ffm an o w e j 3.

KURSY TECHNICZNE lat. Gajaw 
skłeao, Warszawa. Przemyska 11 a 
Kan techałczay, kreślarski, słuchowa 
lab karasMBdaacyjaie. Kan iacbaicz- 
ay. Wydziały: maszynowy, badawUay,

A R T Y S T A  M ALAR Z
jharskafurs. porfruf) in ln lu h in l  
znpr«KSN n« H)Rłai«(/ pnrln ilńu  
kobiecych u Kanim atnlinr prx> ul.
Smulik u *  s k le ja  3 ■  13 W arszawa 
K R S T Y N 0 W IC Z  S T A M S L IW

3-mies. Korespondencyjna Kurta Nowoczesne) Księ­
gowości z szczególnym uwzględnieniem księgowości 
przebitkowej wg. obow. jednolitego planu kant, księ­
gowości rolniczej, administracyjnej prowadzi Publ. 
Kupiecka Szkoła Zawodowa w Reichshof (Rzeszów). 
Zgłoszenia: Sekretariat Szkoły, ul. Hollmannowej 3, 
lei. 16—-43. Dla absolwentów świadectwa. Na żądanie 

bezpłatnie szczegółowe prospekty.

WALTER KOHNERT
DOM EKSPEDYCYJNO - TRANSPORTOWY 

Waizawa, ul. Sienkiewicza 1

Tal.: 3.25.67 — 3.25.69 — 3.25.70 — 3.00.83

Ładunki zbiorowe, wagonowe i samocho­
dowe. — Ładunki pelno-samochodowe.— 
Zwózki miejscowe. — Inkaso zaliczeń. — 
Ubezpieczenie. — Clenie. — Koresponden­
ci i zastępstwa we wszystkich większych 
miastach GG i zagranicę. — Międzynaro­
dowa ekspedycja. — Ruch zbiorowy z Rze­
szy do Gen. Guberneiorsiwa w szczegól­
ności z Berlina, Chemniłz, Drezna, Lipska, 
Pragi, Wiednia, Katowic, Łodzi, Bogumina 
i innych miejscowości. Punkły zbiorowe: 
wszystkie filie ne terenie Rzeszy firm Ger­
hard & Hey AG., Lassen 6> Co AG., Inłer- 
confinenlele AG. fur Transport u. Verkehrs- 
wesen. — Magazynowanie we własnych 
składach krytych i na obszernych placach 

otwartych.

Pospiesz się, kup jeszcze dziś los w Lo łło ko iek łu rze , 
gdzie Cię może szczęście czeka! Ciągnienia odbywają się 
dwa razy w tygodniu. Za 1 Zł. można wygrać 3 .6 0 0  Zł.!
Im  w i ę k s z a  s ła w k a ,  ły m  w y ż s z a  w y g r a n a !

Informacje i przyjmowanie sławek w każdej LOTTOKOLEKTURZE
Lof to kolektury znaj d u j ą się we wszystkich większych miejscowościach Gen. Gubernatorstwa

-----------   ' —— —  . . . .  l i i  t  K, |  , l x .  ............... I   - -  A k u s z e r k a  ■*_ i u * a i v r i i

P O Ł O Ż N A
R. Prusinowska, Warszawa, No­
wogrodzka 31, m. 20, Iront, róg 
Marszałkowskiej, telelon 950-75. 
Przyjmują obecnie cały dzień.

B r .l l .Z lt l lA H U w o m ry c iiM l sbśr. 
W ars sow o, R inultiaiki I  l i  m. i
tMtw I - I , -3! M i.  3-17 i 4-7

Z I O Ł A
umiejętnie dobrana są głównym 

trodkiem leczniczym
X-l usuwają łupież, powodują 

bujny porosi włosów 
X-ll usuwają pryszcza, plamy, 

daj, piękn, cerę 
X-lll tęczą choroby piersiowa 
X-IV leczą cierpienia nerwowa 
X-V leczą choroby żołądka i 

kiszek
X-VI leczą cierpienia wątroby 
X-YII leczą hemoroidy 
X-VIII leczą choroby dróg mo­

czowych
X-IX leczą cierpienia reuma­

tyczne
X-X leczą choroby robacza 
X-XI leczą otyłość 
X-XII leczą choroby kobieca. 
Pracownia analityczna na miej­
scu. —- Informacja wysyłamy. 
Sprzedaż tylko na zamówienia 

po 120.—

GABINET ZIELARSKI 
»»O f. A. KAMIHSKISOO 

C,ą,locham , Krakowska Mi. M .

CZAPKI SPORTOWE
policyjne, strażackie, szoferskie. 
kuczerskie wykonuje z własnych 

i dostarczonych materiałów 

Wytwórnia Czapek 
łan Kurzydło lun. — Kraków, 
ul. Grobla Nr 6 (róg Tarlowskiaj). 

Prowincja za zaliczeniem.

A k u s z e r k a
M. WÓJCIK
W a r s z a w a

Złote 8 m ś  
teł. 64-824

Dr. Prothicki
Wener skórne,
W a r s z a w a
Krek. Przedm .40  

g o d z . 4 —7

A k u s z e rk a
ANTOSZEWSKA 
»riy )ao |* cały 

dtM
W a n i a *  a.
Z ło ta  40 m. M  

ta l. 472-00

n .  IW ią tK M  Br 7. M O ł Z K I I  
■b ita . Lakantttnn >aalittuaa 

aurlkia aaillty Mant.
M i. IM  i 4-7 godz. ł  - IV 

W arszawa, M azowiecka t t  m. I  
tal. 2 -74 -łł

T^nrnpniiilnifijiiiir
Niemiecki dla zaawansowanych. 
Budowa zdań, Główna. Pobocz­
na. Użycia czasowników. Warsza­
wa, ul. Sanatorska 22, m. 24. 

Nauka listowna.

titounił 
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IM tO O M A U f B U W I I N I

w»»®nŁ
■  marszałkowika m  
W SKRYTKA POCZT *0*4

i M a | w l , k s j |  t k l , k  
I k u l a w y  i wytwkrait 

,i2Yb««w  ko rykołkstwaBAK
»RYBAK«

JERZY GORZKOWSKI
W s i i a s w s ,  P io ro ck io g o  17 

la l .  « M -*S

—T ir l i  u  laltczaalam w ,kilaka, 
kalawialki, haczyki, trik i, błystki, 
■aatki utaciaa, sieci I I. ,  Na|- 
wlykszy wykkr. C ,a y  la k r y c s a t .

PO RTRET KOLOROW Y
w ramach z każdej fotografii. Nadaślij zdjęcia, 
opis zmian, 10 zł., otrzymasz portret próbny 
(bronzowy-sapia) rozmiarów: 24 — 30 cm — 50 zł., 
30—40 cm — 60 zł., 40—50 cm — 70 zł. pobra­
niem pocztowym w 18 dniach. Popiersia, całe po­
stacie, portrety »odzinne, dziecięca, ślubna, pa­

miątkowa. Złączania 
'< kilku folografij, żą­

dana z m i a n y nie 
wpływają na cenę.— 
Z w r o t  fotografii.

L E C H
Warszawa
Wilcza 71

orzyslaj

Z  O B R O T U  C Z E K O W E G O

i O S Z C Z Ę D N O Ś C I O W E G O



napisała M.A.HE55EL pasowała JJA C H IM CZAKÓ W NA

Szczypie w uszy, szczypie w nosie, 
zimno dosyć jeszcze mocne, 
a naprzeciw ślicznej Wiośnie 
wyszły święta wielkanocne.
Wiosna niesie pęki bazi 
a Wielkanoc ma baranki.
Zanim zejdą się —  na razie 
Sionko z  Mrozem poszło w szranki. 
Więc za głowy się chwyciły... 
zmagają się, co sił w pięści...
Hej, ma Sionko dużo siły!
Hej, słoneczku się poszczęści!!

Ciepło się dokoła dzieje —  
dnia przydaje, nocki skrócą: 
idzie Wiosna, trawkę sieje 
i na drzewa zieleń rzuca, 
wonne fiołki ciska z  rączki, 
tańczy lekko nad ruczajem... 
i kaczeńce rzuca w łączki, 
lub stokrotki w młode gaje.
Poprzez pola Wiosna idzie...........
A  Wielkanoc wokół krąży 
wnet będziemy wszyscy widzieć 
kto do lasu pierwej zd ą ży ... 
Wystroiła się, jak w tany: 
biały -obrus ma na sobie 
a z jarmużu i bukszpanu 
świeży wieniec czoło zdobi.

Z  Wielkanocą, z  uroczystą, 
biegną świnki i kurczęta 
i baranki —  i to wszystko 
co na stole jest na święta.

A  za nimi osie! wiezie 
kufry, kosze, paczek mrowia: 
to półmiski i talerze 
i świąteczny pyszny prowiant. 
Uciekają dni z hałasem... 
tu i ówdzie kwiatki rosną...
—  aż Wielkanoc tam, pod lasem, 
spotkała się wreszcie z  Wiosną. 
Wiosna czule ją obejmie,
aby z  nią zatańczyć w kółko, 
potem rzekla jej uprzejmie:
—  Śliczna jesteś, przyjaciółko! —  
Czy słowami kto opisze
to spotkanie przeradosne?
Las pod niebem się kołysze... 
strumyk dźwięczy cudną piosnkę... 
rozśpiewały się ptaszęta 
aż w świat pieśń ich echo niesie. 
Oto Wiosna —  a z  nią święta! 
gość Wielkanoc bawi w lesie! 
Ukłoniła się Wielkanoc 
i dziękuje w słowach szczerych. 
Potem Wiosnę roześmianą 
uściskała razy cztery

wreszcie rzekła tak rozgłośnie, 
że za lasem słychać wszystko:
—  Przyjaciółce mojej. Wiośnie, 
dziś urządzę widowisko!
Chodźmy wszyscy ku polance, 
bo tam pójdą w zgodne tańce 
moje świnłd i baranki
i kurczątka —  żółte pianki...

Zakwiczały głośno świnki,
że aż wszystkich w uszach wierci.
—  Bracia, siostry i kuzynki! 
dziś uszłyśmy pewnej śmierci, 
uciekłyśmy przecież z  miasta, 
gdzie zwieziono nas na fu rze ... 
bo my chcemy żyć —  i basta! 
żyć wesoło i najdłużej... 
Podziękujmy Wiośnie wszystkie, 
że Wielkanoc tutaj gości: 
zamiast zdobić gdzieś półmiski 
zatańczymy wśród radości! —

Wszystkie świnki i prosięta 
biegną szybko w jedną stronę, 
by zatańczyć menueta 
na polance... na zielonej... 
świnki tłuste i różowe 
ustroiły w zieleń głowę, 
wpięły kwiatki na ogonki

i —  nuż tańczyć środkiem łąki. ..  
Wieprz największy, zwań „Gru

basem"
przytupuje im obcasem, 
dyryguje prawą ratką, 
aby taniec poszedł gładko.
Pani „Śwince" „Proś" się kłania. 
Dama oczka wciąż zasłania, 
bo ją zdawna prosi pono 
by została jego żoną.

Zaś baranki biegną cwałem, 
jak po niebie chmurki białe... 
jak obłoczki ponad ziemią 
tak szybują nad zielenią...
Patrzą wszyscy, a na łące 
z barankami są zające.
Usłyszały śpiew i krzyk 
i przybiegły z  lasu w m ig...
Wpół się objął pan Futerko, 
aż się wszyscy roześmiali 
i z  radością krzyczy wielką:
—  Oto nikt mnie nie zastrzelił... 
nikt mnie w occie nie wymoczył... 
Długo żyję i pamiętam 
że zaglądam śmierci w oczy 
w każdy rok, gdy idą święta.
Ze uszedłem strasznej zgubie 
dziś was poczęstuję za to 
tym, co sam najwięcej lubię: 
świeźuteńką cud-sałatą!
Lecz nim siędziem jeść do misy —  
źeśmy z życiem uszli cało 
urządzimy tu popisy, 
jakich oko nie w idzia ło ...—  
Skinął uchem: a z  gęstwiny 
wnet wyskoczył rój zajęcy.
N ikt nie zliczyłby zwierzyny: 
sto ich było, albo więcej...
Nie do wiary, dzieci moje, 
co się działo na polance!! 
szły zajączków szarych roje 
w takie skoki i łamańce... 
w takie susy... w cuda fig li... 
jakby w nich nie było koki!
A ż  z  przestrachu wszyscy stygli, 
aż się zdumiał zastęp g o k i...

Grubas śmiał się na głos cały 
a ż  pod drzewo się zatoczył...
A  jagniątka oniemiały, 
choć z  nich każde dobrze skoczy; 
zaś kurczątka bardzo żwawo 
skrzydełkami biją brawo.
Wreszcie popis jest skończony. 
Zrywają się kr zyk i... brawa... 
Każdy zając jest zmęczony, 
bo to trudna jest zabawa.

N a  kurczątka teraz kolej. 
Przystrojono je wspaniale.
Stół stawiają —  a na stole 
na półmisku będzie... balet! 
Tanecznicom —  pani Zając 
kokardami stroi głowy.
Już kurczątka przefruwają 
na półmisek baletowy, 
toną w kwiatach, jak w obłoku 
ni m otyle... ni to p taszki...
W  dziwie patrzą wszyscy wokół 
na prześliczne ich igraszki. 
„Gruba>“ oczy wybałusza, 
wreszcie chrząknął w wielkim trudzie:
—  Coś takiego żadna dusza 
nie widziała, moi ludzie! —

Gdy tak wszystkich rozwesela 
najwdzięczniejszy kurcząt taniec, 
leśna zjawia się kapela 
na zielonej —  na polanie...
W  chór miejscowy się wplątały 
również ..sławy" zaproszone, 
bo jest znany w kraju całym 
polny śpiewak —  Pan Skowronek! 
Lecz najlepszy tenor w świecie: 
Słowik —  jeszcze jest za morzem. 
Bo u nas dość zimno przecież 
a on zimna znieść nie może.
Mógłby wszak przeziębić gardło 
i  na zawsze głos utracić!
A  więc, skoro tak wypadło, 
nie ma go wśród ptaszej braci.

Zadźwięczały cichusieńko 
konwaljowe leśne dzwonki.
Wnet wtórują im piosenką 
jaskry, które przyszły z  łąki, 
a stokrotek pstra gromada 
na flecikach gra cichutko. 
Kampanulla —  bardzo rada —  
rżnie na basach grubo... krótko... 
Ale najcudniejsze piosnki, 
że aż wszystkich dreszcz przenika, 
grają fiolki i pierwiosnki 
na swych ustnych harmonijkach. 
Więc się ozwal chór ptaszęcy 
pieśnią cudną i radosną!
Coraz głośniej... coraz więcej... 
i Wielkanoc chwalą z Wiosną.

A  tymczasem pod drzewami 
osieł dźwiga z baronami 
stołki, stoły przeogromne, 
ile było ich —  nie pomnę! 
noszą krzesła i fotele, 
gości huk: jak na wesele!
Zdjęto obrus z  Wielkanocy 
i nakryto stół dla wszystkich.
Osiel niesie całe stosy: 
szklą, talerze i półmiski, 
łyżki, noże i widelce 
i kielichów moc na wino.
A ż  się biedak spocił wielce, 
że mu strumień z  tw arzy spłynął. 
Już w alizy, kosze, pala, 
otworzono — wydobyto 
takie cuda i  przysmaki, 
że się w nocy chyba śni to!

Ale wszystko fraszka! Bajka!
C zy się święta skończą niczem? 
Wszystko jest —  a nie m a ... JA  JK A !  
czym się dzielić podczas życzeń??? 
Grubas płacze od żałości.
Ale wnet ma myśl głęboką.
Radzi mądrze i najprościej:
—  Pogadajcie z jaką kwoką...  —  
Chciały zaraz biegnąć świnie.

ale Wiosna na to rzecze:
—  Zając szybciej się uwinie... 
jemu kura nie uciec ze .. .
Ale przymus —  zły to sposób! 
Grzecznie ją zaproście do nas! 
Godnie jedźcie, w kilka osób,
.by nie była obrażona! —

Więc w karetkę szczerozłotą 
zaprzągnięto dwa zające.
Trzeci z  bicza trząsł z ochotą —  
i ju ż pojazd mknie po łące. 
Zajechali z  szumem do wsi.
Ot, kokoszka przy kamykach. 
Więc zajączek grzecznie prosi, 
uchylając melonika:
—  Bialopióra! Piękna pani! 
zechciej wsiąść do tej karocy!
M y  po ciebie tu przysłani 
od Wiosny i Wielkanocy!
ślą ci obie zaproszenie 
i szacunku swego słowa...
Czy odmówisz? Myślę, że nie... 
Chodź, bo uczta już gotowa! —  
Wsiadła pani Kogucinska. 
i w poduszkach leży dumnie. —  
Znów zajączek lejce ściska 
i znów jadą głośno, szumnie! 
Przyjechali. . .  zajechali. ..  
radość! krzyki! i tak dalej! 
wszyscy z  listków kojec robią 
i fiolkami cudnie zdobią.
Już zastawy stoją w lesie —  
a kokoszka jajko niesie... 
dech wytęża —  okiem błyska —  
Bialopióra Kogucińska.
Zniosła jajko, zagdakała 
aż się trzęsła ziemia cała... 
Radość wokół grzmi głęboka:
—  'Wiwat jaje! Wiwat kwoka! —  
Wnet ognisko rozpalono.
Już bulgoce woda hardo...
Jajko zaraz tam włożono 
i gotuje się na twardo.
Próżno by się silić na to 
by określić (nie dam rady!/ 
jak ubrano stół bogato:
Konfitury, marmelady, 
i  owoce... i  pierniki... 
różne torty —  świetne ciasta —  
najdziwniejsze smakołyki, 
ot, poprostu raj! i basta.' 
a rzodkiewki, a sałaty, 
a marchewki i kapusty. . . '  
bryndze barwne niby kwiaty

i wędzony węgorz tłu s ty-------
i śmietanki i kakao!
Czyżby się to zliczyć dało?
Pani Świnka ma fartuszek 
z  liści chrzanu szyty pięknie.
Lecz że ma potężny brzuszek 
czekać tylko, jak liść pęknie... 
Pomagają jej baranki 
i zajączki —  bardzo szczerze: 
napełniają winem szklanki, 
nakładają na talerze...
Kwoce dano garść pszenicy, 
łyżkę maku, garniec wody.
Jedzą wszyscy uczestnicy 
pod nadzorem dwóch gospodyń: 
Wiosny —  ślicznej pani domu 
i uroczej Wielkanocy.
Obie wiedzą, co dać kom u... 
Niczego się nie przeoczy.

Wtem Wielkanoc się podnosi 
i  o chwilkę ciszy prosi.
Wzniosła w górę wina puhar 
( każdy pa trzy ... każdy słucha...), 
aż tu toast padl radosny:

—  Wiwat Wiosna! Zdrowie Wiosny!—
—  Wiwat, wiwat! —  wszyscy chórem 
z Wielkanocą krzyczą wtórem —  
Niech nam żyje. niech hetmani, 
niech obrzuca nas kwiatami! 
darzy trawką i listeczkiem!
niech całuje nas słoneczkiem!
Niech nam żyje i hetmani!
Wiwat nasza śliczna pani!! —  
Wszyscy się zaczęli ściskać. 
Całowali się po pyskach... 
i po ryjach... i po uszach...
Wiosnę to ogromnie wzrusza, 
główkę chyli —  uśmiechnięta —  
dzięki składa wkrąg radosne, 
potem tam, gdzie siedzą święta, 
wznosi toast srebrnym głosem:
—  Wiwat święta wielkanocne!
Pijmy wino słodkie... mocne...
W  górę serca! niech się stanie 
nowe świata Zmartwychwstanie! —

Pili wszyscy aż do rana... 
wypróżnili flach tysiące... 
Nawet Wiosna jest pijana 
i baranki —  i zające —  
i prosiaki —  i kurczęta —
Hej, przebrali miarę w święta!

Przyznam się wam dziś na ucho 
że i ze mną było krucho: 
jadłam, piłam, tak nieskromnie, 
że brzuch bolał mnie ogromnie 
i nie z  chęci, lecz z  przymusu 
wziąć musialam ... rycynusu!!
Wstyd mnie spotkał na przyczynek 
przy obecnych i przy Wiośnie, 
bo mi rzekla jedna z świnek:
—  Zachowujesz się, jak prosię. . .  —

Tak mi rzekła!! Nie inaczej!!
Ona —  : sama świńskie plemię... 
Tyle wstydu i rozpaczy, 
że zapaałam się pod ziemię.................
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poszczególne grzbiety górskie tego łańcucha, 
posuwając slą zwolna ku zachodowi. Zawie­
ruchy dziejowe oraz duZe koszt! I trudności 
transportowe związane z wydobywaniem sto­
sunkowo niewielkich Holci złota alpejskiego 
spowodowały całkowity upadek tych prac. 
I choclaZ dziś Jeszcze mogłyby funkcjonować 
w dalszym ciągu kopalnie złota w niektórych 
dolinach Alp, to w innych niegdyś czynnych 
kopalniach Jak np. w Zlrknltztal. Raurlster- 
tal, Plelsstal I grupie Glockner dobywanie 
złota nie opłaciłoby slą zupełnie z powodu 
dużych trudności technicznych, gdyt tereny 
te pokryte sa obecnie częściowo lodowcami 
Siady robót kopalnianych pochodzące Jeszcze 
z czasów rzymskich przechowały slą po dzlt 
dzień, zwłaszcza na szlaku wiodącym na 
Glockner, w postaci ruin tych budynków, 
koryt Itp, W ruinach jednej z tych dawnych 
kopalń złota Zyje ostatni poszukiwacz złota 
w Alpach. Opanowany gorączką złota, czło­
wiek ten cale swe Zycie spędził na wędrów­
kach po górach za wyśnionym skarbem. Dzit 
rześki starzec nazwany przez okolicznych
8 orali ,.duchem gór" Jest Jedynym eksper- 

sm w sprawach kopalnianych w całej Ka- 
ryntll I dolinie Mdli. Wiele bryłek złota wy­
grzebał on w ciągu kilkudziesięciu lat Żmud­

nych poszukiwań za cennym meta­
lem. Cenny ten zbiorek stanowi 

dr IZ cala Jego durne

“  niebotyczne szczyty gi­
ną zda sle w b łękitach , 
a zbocza pokrywają wspa­
niałe lodowce. Iskrzące slą 
w blaskach słońca — kryją 
w swym wnętrzu cenne ru­
dy Żelaza I ołowiu, a nawet 
moZna gdzieniegdzie natra­
fić na złoto. Skarby te były 
znane I eksploatowane JuZ 
około roku 1000 przed Chr. 
JuZ starożytni Rzymianie, 
a przedtem Jeszcze Celto­
wie kopali złoto w Al­
pach. a wydobywali Je 
przeważnie z łańcucha 
górskiego Wysokich Tur­
ni (HoheTauern). Pierw- 
zaopatrzeni J e d y n ie  
w bardzo prymitywne 
narządzie, próbowali 
szczęścia na wschodnich 
zboczach W ysokich  
Turni. W poszukiwaniu 
za cennym kruszcem 
przekopywały dalsze 
pokolenia górników
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Takich dni byto w iele. Były to dni piękne i Ewa staw ała 
się coraz bliższa, coraz bardziej konieczna. Godziny prze­
żyw ane z dala od n ie, były puste i szare. Z Ewę: cudow ne 
i bajecznie kolorow e. Spacery dalekie w zieleniejącą wiosnę 
w tow arzystw ie je j i tow arzystw ie szczęścia . . .

Ale, czy trzeba o tym pisać? W ybierzm y się razem z nimi.
Słońce zaw ieszone nisko barw i św iat pastelow o i m iękko. 

W tym św ietle Ewa sta je  się bliską i prom ieniuje spokojnym  
ciepłem.

— Czy pan widzi, jakie tu  błoto? A moje buty?
— Czy mam panią przenieść, czy mam się obrazić?
— A pan by wołał?

—  Nie dam odpowiedzi. Nie chcę burzyć moich złudzeń, 
pani Ewo . . .  A czy wie pani o tym, że jest pani zbyt piękną, 
aby staw iać podobne pytania?

•> * 
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Dnie w iosny płyną, sta ją  się cieplejsze i jaśniejsze. Maj. 
I już nie trzeba mówić pani Ewo. W ystarczy: Ewo. I Jan  
jest tylko Jankiem . N ie panem i nie w łaścicielem  biura pi­
sania podań. Mówi się teraz tak mało... Ręka Ewy jes t ciepła 
i Janow i w ydaje się często, że w ym ow niejsza niż słowa. 
Oczy, dw ie w ielkie gw iazdy, jaśn ie jące  błyskiem , przy gra­
natow ej praw ie głębi, przy jasnych pszenicznych włosach. 
I czyż trzeba tu słów, banalnych, śm iesznych, kłam liwych?

Jednakow e dnie tygodnia, oddzielone złotym i słupami 
niedziel. Można w tedy przeżyw ać z sobą całe godziny.

I podania pana Jana  od jak iegoś czasu są jak ieś inne. 
C iepłe i bardziej skuteczne. W szystko jest takie proste 
i jasne.

A jednak . . .  Są chwile, k iedy Jan  wie, że między nim 
i Ewą is tn ie je  jakaś zapora. W łaśnie — wie. Nie orien tu je  
się, co tkwi w tym dziw acznym  i niezrozum iałym  uczuciu. 
W szelkie analityczne dociekania, przeprow adzane gorliw ie 
i z zapałem godnym doniosłości zagadnienia, nie dały  re­
zultatu. Ewa jest chw ilam i bliska, bardzo bliska a chwilam i 
daleka, nie jego Ewa.
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Słoneczne i praw ie już letnie popołudnie. Las pachnie 
żyw icą i w ilgotną, w głębokim  cieniu ukry tą  traw ą. Tak 
dobrze jest iść obok siebie, cienistą, leśną drogą. Krągła 
m iękkość ramion, włosy pachnące, błyszczące, są tak bliskie. 
1 nigdy w podobnych chw ilach nie czuł potrzeby mówienia 
o miłości. W ich słowniku, było to słowo używ ane nieczęsto, 
albo i w cale nie. W iedział, a może zdaw ało mu się, że w ie­
dział, nie pytając. A dziś . . .

„Dziś jes t inaczej. Może temu w szystkiem u w inien jest 
list, drugi z kolei, k tó ry  kocha, kocha i ma środki". . . Po­
ważny, solidny obyw atel, zakochany obyw atel. Kilka dni 
tem u przyszedł znowu. Też list, tym razem z prośbą o spo t­
kanie. Napisał. Przecież biuro pisania podań i czasem biuro 
pisania listów. W portfelu szanow anego obyw atela były p ie­
niądze i trzeba jednak żyć.

— Ewo!
Zmęczona szybkim marszem, spoczyw ała, siedząc na c ie­

plej, nagrzanej traw ie. Jan  usiadł obok. Chwila milczenia 
i skupienia.

— Chciałem  cię zapytać o coś, o co nie pytałem  nigdy. 
Spacery, w iosna — to nie wszystko. Chciałbym wiedzieć.

— Czy nie uważasz, Janku , że czasem lepiej nie w iedzieć? 
Czy nie sądzisz, że raczej lepiej, tak, na pew no lepiej, nie 
analizow ać, że . . .

W półleżąc, oparta na łokciach zagłębionych w m iękką 
traw ę patrzyła na w ierzchołki drzew, rysu jące  się ostro 
i tw ardo na tle spiętrzonych fantastycznie, białych chmur. 
I była to ta sama Ewa, k tó rą  kiedyś spotkał Jan , podziw iają­
cą jego w yw ieszkę o biurze pisania podań. I dziś też po­
dziw iała: chmury. W e włosach były słoneczne błyski, ale 
w oczach nie było tej słonecznej radości, k tóra pow iedziała 
Janow i, że Ewa może stać się jego  Ewą.

— Tak, masz rację. A le pew ne rzeczy lepiej jest wiedzieć, 
niż dom yślać się ich. Czy nie sądzisz, że tak jest Ewo? — 
W głosie Jan a  była prośba, k tóra proszącem u objaw ia się 
daleko potem  i boli . . .  — 1 chcę zadać ci jedno py tan ie  i p ro ­
szę, abyś odpow iedziała szczerze i praw dę. N ajgorsza 
z praw d jest lepsza od niepew ności. Czy ty mnie kochasz?

Czy mam napisać w szystko, co kobieta mówi w takich 
w ypadkach? Nie, to nie jest konieczne. Przecież zaw sze mó­

wi, że lubi, że o znudzeniu nie ma mowy, może kiedyś da 
inną odpowiedź, że dziś byłaby ona nieszczera i niezupełnie 
praw dziw a. A praw da, to w ielka rzecz . . .

I to w szystko pow iedziała Ewa. Powiedziała, używ ając 
może innych słów? Ale, czyż o słowa idzie!?

— Może odpow iedziałabym  inaczej, ale prosiłeś o szcze­
rość. W idzisz, dostałam  od kogoś niedaw no dw a listy. Nie 
znam człowieka, k tó ry  je pisał, ale zdaje mi się, że jeżeli 
kocham  kogoś, to ty lko ich autora. Poeta i biuro pisania po­
dań . . .  A poezja . . .

.........jes teś mi bliska i potrzebna. Potrzebna jak  pow ietrze
jak słońce. Przeżyw ać godziny sam otnie, to znaczy: c ier­
pieć . .

W półprzym knięte óczy zapatrzone w wizje.
— Janku!
Nie ma odpowiedzi. Oczy jeszcze nieprzytom ne i nieobec­

ne poczynają szukać. Jana  nie ma. Jan  — nie jest poetą . . .
— Odszedł!?
Spojrzenie na zegarek, błyszczący płaski, nowoczesnym  

kształtem .
— Tak dziś o szóstej spotkanie z poetą . . .
Dołączony do listu kryształow y flakon „L’Aim ant" Co-

ty ego przyćm iew a woń m okrej traw y.

„KRZYK DZIKICH GĘSI"
(Maria Ostenso)

Trudzą się w dnia karecie pod batem Kaleba 
Nienawidzą, kochają w  okrutnym mozole,
Pali, chłonie, wyniszcza, nienawistna gleba 
Śpi pod słońcem złowrogim lnu błękitne pole. 
Czekają na coroczny święty poród ziemi...
Świtem wiatr chmury przegna, nocą płoną gaje... 
Gdy go ziemia w  głąb chłonie, milczkiem patrzą —

niemi...
O, Judyto! — o Marka! dla was słońce wstaje!
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Dr JenySurkonl 
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Ś w id e r złam an i],
wartościowy surowiec zmarnowany! 
Przy pewnej uwadze można było tego 
„nieszczęśliwego wypadku" uniknąć. 
Ważniejsze są nieszczęśliwe wypadki, 
które nam przy tern mogą się zdarzyć. 
Nawet „małe skaleczenie" może ropieć, 
spowodować boleści, a leczenie jej 
zmarnować drogocenny czas. Dlatego 
też małe rany zabezpieczyć jednym 
kawałkiem

TraumaPlast
Carl fflank , fabryka plastrów opatrunkowych 

Bonn/Rh.

DREWNIAKI
szn u ró w ce , san d a łk i, spody  
a r ty s ty c z n e  p o leca  Firm a

„ S zczep k o-T oA k o“  

K raków . Hala T argow a 22.

T a n io
s p r z e d a je m y
wszotkA gurderob^, łutro, lisy 
srebrna, niebieskie pelerynki, 
bierny, po icteb  bielizny, dy­
wany, kilimy, chodn-ki, ltno» 
ieum. obrazy, w alizki, teczki, 
maszyny „S ingore” , maszyny 
pisarskie, palełony walizkowe, 
elektryczne, płyty, nakrycia sta­
lowe, przedmioty ze srebra, p la­
terowe, porcelanę, szkło, kry­
ształy, łotoaparały, przedmioty 
domowego użytku- Duży wybór 
okolicznościowych praktycznych 

upominków

„C entrokom is”
Kraków, G ro d z k a  9

Kupujemy g o I ó w k ą 
i płacimy najwyższe 
ceny za rzeczy łylko 
w pierwszorzędnym 
słanie, jak ubrania, ko­
stiumy, płaszcze letnie 
męskie i damskie, su­
kienki, kilimy, dywa­
ny, bieliznę pościelo­
wą, stołową i osobistą, 
maszyny do pisania, 
liczenia, szycia oraz 
inne, jakofeż sprzeda­
jemy po cenach na­
prawdę okazyjnych. 
Sklep Używanych Rze­
czy, Kraków, Krakow­

ska 36.

Dr. M. BIEMAdłó
Choroby włosów, 
skóry, kosm etyka  

lekarska
W a r s z a w a .  
Szopena 1, «. 1 i

Dr. Zofut Kohut 
(her. bek. ebun. 
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W. 311-41 gedi. 5-2

J. EHDENKBEUIZ 
sbór. I wenerKiiie 
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bnry-Swui 32 » . I I
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W arsztw e  

FI. Gnybewski 10 
tel. 317-43 Ne|w lg- 
b iz , sblaóy ebe- 

zy|ayck n ik l i .  
SerrrdeJKuono-2»(nen»

PRYW ATNA K L IN IK A
CHIRUROICZNO - POŁOŻNICZA

DRA HENRYKA WEBERA
Warszawa, ul. C h m i a I n a 34
Telefon Nr 650-65 i Nr 504-47

Przyjmuje l e ż ą c y c h  chorych. —  Porady 

w zakresie c h i r u r g i i ,  o r t o p e d i i ,  

g i n e k o l o g i i ,  p o l o ż n i c l w a .

AMBULATORIUM. —  STACJA URAZOW A. 

N a  m i e j s c u :  Laboratorium, Roanlgen, 

Diatermia, F a r a d y z a c j a ,  Galwanizacja, 

L a m p a  k w a r c o w a ,  S o l u x .

1OOO©
S p ó łd z ie ln i
w  Generalnym Gubernatorstwie 
stoi w  służbie

zabezpieczenia
wyżywienia ludności



—  ....g rfyó y  jaskółeczką wzlerieć mi rfo ciebie...
— tch. chcialbym być uteóy dzikim kinem... nic Woche

— Nie wolno wciąż mówić: ja chcę to, ja chcę tamto. 
Ile razy mam ci pow tarzać, że tacy  mali chłopcy nie mają 
jeszcze sw ojej woli. Przy odrobinie dobrej woli mógł­
byś sobie to zapam iętać.

•
— W którym  dniu św iąt państw o przyjm ują?
— O, my z żoną wyzwoliliśm y się już z przesądu p rzy j­

m ow ania gości w św ięta.
— A jak państw o spędzacie św ięta?
— A no byw am y na św ięconym  w rozm aitych domach 

i tak nam te dwa dni schodzą.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
K R Z 1Z Ó W K A  ŚW IĄTECZNA  

ul. N enio

W puste k ra tk i k rzy żó w k i wpisać odpow iedn ie  
w y ra z y . K ra tk i obw iedzione  kreskam i dadzą ro z ­
w iązan ie .

Znaczen ie  w yrazó w :
P ionow o: 1. Język sztuczny, odm iana esperanta. 

2. k a rta . 3. sym bol chem iczny  p ierw ias tk a  renu  
(wspak). 4. wschód w  Języku obcym , 8. gatunek  
ry b y  (w spak), 8. d o p ły w  Renu w  S zw a jc a r ii, 12. in a ­
czej w ezw an ie . 13. zatoka Zu idersee pod A m sterd a ­
m em  (w spak). 15. m iasto pow ia tow e na M azowszu  
P tu s k im . 18. o k rz y k  bólu. 17. sym bol chem iczny  
p ierw ias tk a  rodu.

Poziom o: 1. Rzeka w P o m e ra n ii (P rusy), 3. Ja 
w  Języku m a rtw y m . 5. pan, ty tu ł baronów  a n g ie l­
skich. 7. Jednostka oporu e lek trycznego . ». zaim ek  
(w spak). 10. dw ie  sam ogłoski. 11. spółgłoska fo n e ­
tyczn ie . 14. stopień gam y C, 18. oaza I gó ry  w  S a­
harze śro dkow e j, 18. stopień po krew ieńs tw a, 18. 
gwóźdź z zagięciem .

R O Z W IĄ Z A N IE  W IK O -K R Z Y Ż Ó W K I Z  N r  13.

W y razy  w iró w k i:  I.  u ro jen ie , I I .  rew id e n t. I I I .  ope­
rac ja , IV . K a ro lin a . V . w idow n ia , V I.  ignorant, 
V I I .  O rm ian in , V I I I .  sarkofag. IX . n a rk o ty k . X . Y o k i-  
n*">a.

W y razy  k rz y ż o w a ń  ? < o n o w . 1. k w ia t. 2. k ilo *  
5. A gata. 8. o ran ie . 7. o rk a n . 8. m at. j# . l a gt
11. k ra , 15. as. 16. e r. 17 ru ra . 10. '.ord. « .  pędzel 
22. groszek, 23. rzek i 25. A dana, 26. praca, 27. w y ­
bój, 26. bon, 36. A dam , 35. po ry , 39. M azepa, 61. ku , 
62. to. 63. m am u t, 66. E d w in . 65. Poi, 46. pan. 47. nos. 
48. ars. 51. nisza. 52. poker.

Poziom o: 3. K ow no, 4. egida. 8. m a j, 10. rok  12. m a­
kata , 13. A fry k a , 14. ran ek , 18. s ir, 20. skup, 22. grad. 
24. Rea, 26. pro, 28. banderola. 29. N e -,., 30. da, 31. as 
32. Saba. 33. naznaczyć, 36. dep, 32. R ea, 39. oi>-,. 
40. kosa, 41. kat, 46. puzon , am bona, 50. opraw a. 
53. lin , 54. sos, 55. 56. Id ea ł. IU ro k  W ioor.y

R O Z W IĄ Z A N IE

Panna W andzia została 
przeniesiona służbowo z jed­
nego m iasta do drugiego, 
i po kilku dniach pobytu 
w now ej m iejscow ości po­
szła do kaw iarni z poznanym  
świeżo młodzieńcem.

— Jeszcze przed tygod­
niem — mówi do niej mło­
dzieniec — ani przez myśl 
pew nie pani nie przeszło, że 
dziś będzie siedzieć z n ie­
znanym  ci wówczas człow ie­
kiem w kaw iarni.

— Nie bądź pan tego taki 
pewny!

— Jak  to, przecie mnie 
pani w tedy nie znała?

— Tak, ale siebie.
«

— W iesz, mężusiu, dzisiaj 
w nocy miałam niezw ykły 
sen. Śniło mi się, że byłam 
żoną m ilionera.

— No, moja droga, to prze­
cież nic nadzw yczajnego, 
skoro tobie często na jaw ie 
też się tak w ydaje.

Zdenerw ow any szef dyk tu je  stenotyp istce list do jednego ze 
sw ych w ierzycieli:
, .de,s t. pan O8,uslem i ostatnim  nicponiem. O ile w ciągu 
trzech dni m e zapłaci pan za dostarczony towar, sk ieru ję  sp ra­
wę na drogę sądow ą! H H
, ~ , P?nie sze,.1u ~  p rzerVwa stenotyp istka — adresat otrzym a 
ten list w w igilię św ięta, w W ielką Sobotę, czy nie bedzie to 
pewnym nietaktem ? y "  e 10
a^ . N° ' do,brze — ^ P o w ia d a  szel — w takim razie niech pani 
dopisze na końcu: — W esołych świćjt!

— A macie już pisanki na św ięta?
Owszem, dw ie od urzędu skarbowego.

Po św iętach wezwano lekarza do państw a K uszpietowskich. 
Lekarz znajdu je  całą rodzinę pow ażnie chorą.

~  Dziwię s? ś  bdko  — pow iada — że najm łodszy synek pań­
stw a nie rozchorow ał się także. ł 1

— Bo był niegrzeczny, i za karę  nie dostał św iątecznego tortu.

W poście pow inny być śluby dozw olone 
ście idzie się na krzyżow e drogi. bo przecież w po-

1 w i®s\  do którego zięcia w yjeżdża na św ięta pani
Lucyna czy do tego, k tóry  jest we Lwowie, czy do tego który 
jest w W arszaw ie? K ' Y

Nie wiem, ale słyszałem, że jeden radby ją w idzieć we 
Lwowie, a drugi w W arszaw ie. "ouziec wc

— No, no, w yjątkow i zięciowie!
w iZ Ó '*  rozum iesz. Ten, k tóry  jest we Lwowie, radby ją
w idzieć w e^w o w ie .’6' “ ,M '  *  W arM aw ie- radbY ją

•
asm rarn dZeRp redak to ra . przyszedł przed kilku dniami pewien 
aspirant do Parnasu z w ierszem zaczynającym  się od stów:

„Kiedy na w iosnę ptaszki śpiew ają,
To marzę słodko i kocham  ja ją.

Po oddeklam ow aniu słodkiego erotyku z dużym uczuciem. 
Spytd,f. k to ra’ czy wi«r«z mógłby być zamieszczony?
„ ~  V ~  ?drzekl redak to r -  ale ze względu na ten szcze­
gólny pietyzm dla ja ja  w pańskiej poezji, chyba ty lko w w iel­
kanocnym  numerze. \

•
gohł?Ale p a" CdłV P° Cięly P°  łWarlV CÓZ to za idio,a Pdnrt

— Ja  się zawsze sam golę.
— To w takim razie przepraszam .

w  nioj nieadw no temu 
IX WUJ by naJw,5kszy m skąpcem  jakiego ziemia nosiła.

Czy wiesz, co on zarządzi) w swym testam encie?
— No?

. ~  By tabliczkę m etalow ą z jego nazw iskiem  zdjąć z drzwi 
1 przyśrubow ać do trum ny. Jq w

•  ___ _
s z M e k t^  Pd" md StrasZ" V kaszeh Pan form alnie przy kaszlu

Nic dziw nego przy takiej psiej pogodzie.

— Przepraszam  pana, pan siedzi na moim kapeluszu
— Jak to, czyżby pan już chcial odejść.

pa jka
Nie mógł się chłop — to nie bajki —
Chwili obejść bez swij fa jk i...
Gadka szła po wsioskich gębach,
Ze i sypiał z fajką w zębach, 
t ak się w fajce chłop zadurzył.
Ze ją ciągle, ciągle kurzył.
A ż  nieszczęście raz tak chciało:
Chłopu coś się w nogę stało...
1 gdy śmierć ju ż  szła dori z  dala.
Dano chłopa do szpitala.
Tam, rad z  siebie, fajką kadzi...
Zaś doktorów grono radzi.
Jakby to najprostszą drogą 
Załatwić się z  chłopa nogą.
Gdy decyzja wreszcie pada.
Jeden doktór —  trudna rada —
Tak* do ddopa szczerze rzecze:
~ zje  jest z  .~ > ~ - « c « . . .  —
Chłop ze ęlrachu zbladł jak chusta,
Wykrzywiły mu się usta.
Stanęły mu włosy dęba.
Zadzwoniła fajka w zębach ...
— Złe jest z  tobą —  doktór gada —
—  Urżnąć nogę ci wypada...
Ha, ha, ha, hę —  chłop wybucha.
A ż  doktorant brakło ducha;
Znów mu humor dawny wraca,
Do doktorów się więc zwraca:
—  Urżnąć nogę?... Rżnijcie!. . .  B a jk i!...
—  A  ja  zląkł się gwoli —  fajki,
—  Byście mi jej nie zabrali,
Bobym bez niej nie żył dalej...

Rozbitek: — Dotychczas przegrałem ll~.ll')~ złotych! .leżeli teraz 
nadjedzie jakiś okręt. będę zrujnowanym! Ry», Gefitcher

— To jest tw ój now y tatuś, H elenko — przedstaw ia rozw ie­
dziona mam usia drugiego m ęża sw ej p ięcio letn iej córeczce.

— Ach, mamo, ten stary  by ł przecież jeszcze całkiem  dobry.

—  II rnram znów do ciebie, Zygmuncie, gdyż : moją matką także 
się pokłóciłam. D ie

KĄCIK KARYKATURZYSTY

— O której godzinie mam wejść rfo pokoju pana barona, by 
obudzić?

— \ ie  martw sie Kasiu, ja  zadzwonię na ciebie, gdv będę jest
« łóżku leżał... Ry, p Sum _  WatM(



----- I---j------------------s
Ola. hali...

...Jui osypało się halne zbocze 
puchem z szmaragdu i słońca jaśntą... 
Na łych zieleniach gromady owcze 
z przelashl Stwórcy znowu się pasą----------

a wiosna patrzy słonecznym okiem 
przez cudny obłok blało-srebrzysty,
Jak białe owce (ziemskie obłoki.-) 
cud oznajmiają przestrzeniom czystym.

Całuje słońce oblicze ziemi 
l  swój promienny śmiech ile  Juhasom! 
łT  nowozrodzonej bujnej zieleni 
pod białą chmurą owce się pasą...

...I cicho stąpa tajemny Chrystus, 
na szyjach owiec dzwonki rozbujał—: 
pośród wiosennych śwteśych rozkwitów 
cudne l  srebrne drga „ALLELUJA*...

Kryst* Opalińska
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